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W  obronie ruchu wolnomyślicielskiego

Z różnych stron kraju dochodzą nas wiadomości o nie­
przychylnym  a czasam i naw et wrogim stosunku niektórych 
władz, zwłaszcza na prowincji, do ruchu wolnom yślicielskie­
go i wolnom yślicieli, k tórych nieraz traktuje się jako  antypań- 
stwowców. Wobec tego będzie rzeczą pożyteczną zastanowić 
się nad tem, co je s t p rzyczyną takiego ustosunkow ania się 
niektórych w ładz państw ow ych do naszego ruchu?

Zanim odpow iem y na to pytanie, trzeba przypom nieć, 
czem  jest wolnom yślicielstwo? O tóż je s t ono światow ym  ruchem  
kulturalnym  (um ysłowym  i etycznym ), k tó ry  opiera się na 
w ynikach badań naukow ych oraz na jak  najszerzej pojętym  
hum anitaryzm ie czyli na życzliw ej, bezinteresow nej sym patji 
człow ieka do człow ieka. W stosunkach m iędzy ludźmi wolno­
m yśliciele stosują przykazanie: czyń innym  to, co chcesz, aby 
i tobie czyniono. Jest to zasada znacznie starsza niż chrześci­
jaństw o, była już bowiem  głoszona przed  2500 laty.

W olnom yślicielstwo nie jest p artją  polityczną i w żadnej
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ta k ie j p artji n ie  m ie śc i s ię . I d la te g o  te ż  w śr ó d  w o ln o m y ś l i­
c ie l i  sp o ty k a  s ię  lu d z i r ó ż n y c h  p r z e k o n a ń  p o lity c z n y c h , ró ż­
n y c h  w y z n a ń , o b o k  b e z w y z n a n io w c ó w , i r ó ż n y c h  n a r o d o w o ­
śc i. W a lc z ą c  o  z a s a d y  d e m o k r a c ji, w o ln o m y ś l ic ie ls tw o  s o lid a ­
r y z u je  s ię  z k a ż d ą  p artją , k tóra  d ą ż y  d o  teg o  sa m e g o  c e lu  
sz c z e r z e  i u c z c iw ie .  D ą ż ą c  d o  n a p r a w y  u stro ju  s p o łe c z n e g o ,  
w o ln o m y ś l ic ie ls tw o  u z n a je  w  d z is ie j s z y c h  w a ru n k a c h  so c ja ­
liz m  z a  n a jle p sz ą  k o n c e p c ję  (p lan) u str o jo w ą  w  ś w ie c ie ,  z m ie ­
rza ją cą  d o  w y z w o le n ia  c z ło w ie k a  p ra cy .

W o ln o m y ś lic ie s tw o , ja k o  ru ch  u m y s ło w y  ś w ie c k i, b e z ­
w y z n a n io w y  i d e m o k r a ty c z n y , o d rzu ca  r e lig je , k tó re , o p ie r a ją c  
s ię  n a  fa n ta s ty c z n y c h  o b ja w ie n ia c h  z a ś w ia to w y c h  i ró ż n y c h  
d o g m a ta ch , s tw o r z o n y c h  p rze z  k a s ty  k a p ła ń sk ie , c z y l i  n a  
tw ie r d z e n ia c h  n ie p o p a r ty c h  ż a d n e m i d o w o d a m i, są  z a p r z e c z e ­
n iem  w o ln o ś c i  m y ś li ,  w o ln o ś c i  su m ie n ia  i w o ln o ś c i  p rze k o n a ń . 
H o łd u ją c  m o r a ln o śc i lu d z k ie j , n ie  u zn a je  o n o  m o r a ln o śc i c h r z e ­
śc ija ń sk ie j , g d y ż  o p iera  s ię  o n a  n a  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  z b io r o ­
w e j  (u k aran ie  w s z y s tk ic h  lu d z i z a  g r z e c h y  p ra ro d z icó w ), stra ­
ch u  (p iek ło ), in te r e s ie  (n iebo) oraz n a  n ie is tn ie ją c y m  a u to r y te ­
c ie  p o z a z ie m sk im , w  k tó reg o  im ie n iu  w y s tę p u ją  o rg a n iz a c je  
k leru , m a ją c e  n a  c e lu  p r z e d e w sz y s tk ie m  w ła sn e  in te re sy .

N a c z e ln e m  h a s łem  ru ch u  w o ln o m y ś lic ie ls k ie g o  j e s t  w o l­
n o ść , a w ię c  w  c o d z ie n n e m  ż y c iu  p r a k ty c z n e m  w o ln o ś ć  o so ­
b is ta  i p o lity c z n a , k tó r y c h  gra n icą  je s t  d ob ro  p o w s z e c h n e .  
W o ln o m y ś lic ie ls tw o  n ie  u z n a je  p a ń s tw a  z a  w s z e c h w ła d n e  i 
w s z e c h m o c n e  b o ż y s z c z e ,  ja k  to  c z y n i  fa sz y z m  i in n e  d y k ta ­
tu ry . P a ń s tw o  je s t  d la  o b y w a te la  a n ie  o b y w a te l  d la p a ń stw a ,  
k tó re  p o w in n o  b ezs tr o n n ie , sp r a w ie d liw ie  n o r m o w a ć  w a ru n k i, 
u m o ż liw ia ją c e  e g z y s te n c ję , p ra cę  i w sz e c h s tr o n n y  r o z w ó j o b y ­
w a te li.

T a k  s ię  p r z e d s ta w ia ją  w  n a jo g ó ln ie jsz y c h  z a r y sa c h  z a s a ­
d y  ru ch u  w o ln o m y ś l ic ie ls k ie g o . J e ż e li c h o d z i o  o rg a n iz a c ję  
w o ln o m y ś lic ie l i ,  to  o śr o d k ie m  sk u p ia ją c y m  ich  j e s t  P o ls k i  
Z w ią z e k  M y ś li W oln ej, is tn ie ją c y  zg o d n ie  z  p r a w e m  o  s to w a ­
r z y sz e n ia c h , a w ię c  o rg a n iz a c ja  le g a ln a . P o z a  te m  w o ln o m y ­
ś lic ie le  w y d a ją  w ła s n e  p ism a .

Z p o w y ż s z e g o  w y n ik a , ż e  ru ch  w o ln o m y ś l ic ie ls k i r o z w i­
ja  s ię  w  gran icah  o b o w ią z u ją c e g o  p raw a . T r ze b a  j e d n a k  s tw ie r ­
d z ić , ż e  w o ln o m y ś l ic ie le  p o ls c y  n ie  m o g ą  w e  w ła s n e m  p a ń ­
s tw ie  k o r z y s ta ć  z e  w s z y s tk ic h  p ra w  i s w o b ó d  o b y w a te ls k ic h ,  
p o r ę c z o n y c h  o b y w a te lo m  p a ń stw a  p r z e z  z a s a d n ic z ą  u s ta w ę  
t. j. k o n sty tu c ję . K o n sty tu c ja , u z n a ją c  z a s a d ę  w o ln o ś c i  s u m ie ­
n ia  i w y z n a n ia , n ie  s tw a r z a  d la  o b y w a te la  p r z y m u su  n a le ż e ­
n ia  d o  ja k ie g o ś  w y z n a n ia , n a to m ia st  d a je  m u  z u p e łn ą  s w o b o ­
d ę  p o z o s ta w a n ia  p o z a  w s z e lk ie m i w y z n a n ia m i. S ą  to  je d n a k  
u p r a w n ie n ia  p a p ie r o w e , g d y ż  w  p r a k ty c e  z p e łn i p r a w  o b y ­
w a te lsk ic h  m o ż e  k o r z y s ta ć  w  P o lsc e  ty lk o  re lig jan t, b e z w y z n a ­
n io w ie c  z a ś  j e s t  tr a k to w a n y  ja k  o b y w a te l  d ru g iej k la s y . Is to t­
n ie  n a  z n a c z n e j  c z ę ś c i  o b sza r u  p a ń stw a  p o ls k ie g o  n ie  m o ż e  o n  z a ­
w r z e ć  z w ią z k u  m a łż e ń sk ie g o , n ie  m o ż e  u z y s k a ć  m e tr y k i u ro ­
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dzen ia  dziecka, nie m oże p o sy tać  sw ego d z ieck a  do szkoły , 
u trzy m y w an ej p rzez  p ań stw o  lub  sam orząd , gdyż w  szkole 
b ęd ą  je  zm uszali do uczen ia  się relig ji i o d b y w an ia  różnych  
w y zn an io w y ch  p ra k ty k  m agicznych  i t. d. O to  c iek aw y  o b ra ­
zek. N iedaw no  w  s t o l i c y  p a ń s t w a  zażądano  od jednego  
z bezw yznan iow ców , ab y  p rzed s taw ił m etry k ę  u ro d zen ia  d z iec ­
ka. Ó w  lo ja lny  o b y w a te l p ań stw a , ch cąc  u czy n ić  zadość ż y ­
czenie w ładz, p rosił o w sk azan ie  m u u rzędu , k tó ry  p ro w ad z i 
a k ta  s tan u  cyw ilnego d la  o b y w ate li bezw y zn an io w có w . Za­
m iast odpow iedz i na  to  p y ta n ie — zosta ł u k a ra n y  grzyw ną. 
A w ięc p ań stw o  zaw iniło , bo nie u tw o rzy ło  u rzęd ó w  stanu  
cyw ilnego, a o b y w a te l został za to ukarany !

W ładze w y ch o d zą  z założenia, że w ejśc ie  w ży c ie  p o ­
szczególnych  postanow ień  k o n sty tu c ji je s t uza leżn ione od  w y ­
dan ia  odpow iedn ich  ustaw . Jeżeli chodzi o postanow ien ie , d o ­
ty czące  w olności sum ienia, to  p o w y ższe  m n iem an ie  w ładz 
je s t  n iesłuszne, co ju ż  p rzed  k ilk o m a la ty  w y jaśn ił Sąd N aj­
w yższy , o rzekając , że o b o w iązu jący  obecn ie  art. 111 k o n s ty tu ­
cji z 1921 r., w p ro w ad za ją cy  zasad ę  w olności sum ien ia  i w y ­
znania, ca łkow ic ie  norm uje  sto su n k i p raw n e  i n ie w y m ag a 
w y d an ia  żad n ej u s taw y  w ykonaw cze j. Jeżeli w ięc  u s taw o d aw ­
stw o po lsk ie  od 1921 r. zna bezw yznan iow ców , n azy w an y ch  
p rzez  k le r bezbożn ikam i, to k a rd y n a ln y m  obow iązk iem  p a ń ­
stw a było  i jest u regu low ać ich sy tu ac ję  p ra w n ą  w  ta k i sp o ­
sób ,aby  mogli w  pełn i k o rzy s tać  z p rz y zn an y c h  im  p raw , p o ­
dobnie  ja k  inn i o b y w ate le . P aństw o  je d n a k  tego n ie zrobiło, 
w sk u tek  czego są dziś b ardzo  w ażne d z ied z in y  ży c ia  o b y w a­
teli bezw y zn an io w có w  p raw n ie  zupełn ie  n ieuregu low ane, d z ie ­
dziny , w  k tó ry ch  żad an e  p raw o  n ie obow iązuje . N ic d z iw n e­
go, że w  tak ich  w a ru n k ach  w ładze ad m in is tracy jn e  są w  k ło ­
pocie, a n aw e t bezradne , i sk łonne są  trak to w a ć  w o lnom yśli­
cieli ja k o  o b y w ate li uciąż liw ych . A le w obec tego trzeb a  
s tw ierd z ić  w y raźn ie , że o dpow iedz ia lność  za p o w y że j o p isa ­
n y  stan  fak ty czn y  ponoszą w ład ze  a n ie w olnom yślic ie le , k tó ­
ry c h  zb ro d n ią  je s t ty lk o  to, iż w  s to su n k ach  z w ład zam i p a ń ­
stwowem u i sam o rząd o w em i nie ch cą  p o śred n ik ó w  w  osobach  
agentów  w a ty k ań sk ich , za leżnych  od obcego p ań stw a , c a d y ­
k ó w  i t. p. cudo tw órców . W olnom yślic iele  dom agają  się, ab y  
ich  sp raw y , ja k o  o b y w a te li po lsk ich , za ła tw ia ły  po lsk ie  w ła ­
dze  p ań stw o w e i sam orządow e, a n ie ja k ie ś  obce o rganizacje , 
często  w rogo u sto su n k o w u jące  się do zasad  u stro ju  p ań s tw a  
polskiego.

jes t rzeczą zrozum iałą, że w takich w arunkach w olno­
m yśliciele dom agają się od w ładz państw ow ych aby  um ożli­
wiły im korzystanie z praw  obyw atelskich poręczonych kon­
stytucją, tem bardziej, że praw o jest fundam entem  i ostoją 
każdego państw a. Nie je s t to jednak akc ja antypaństw ow a, 
lecz w spółdziałanie obyw ateli z w ładzam i państw ow em i p rze­
widziane zresztą w konstytucji.
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To jest jedna  przyczyna nieprzychylnego stosunku w ładz 
państw ow ych do ruchu wolnomyślicielskiego. D rugą p rzyczy­
ną jest akcja kleru w atykańskiego, który w szelkiem i środka­
mi przeciw staw ia się w prow adzeniu w  życiu postanow ień 
konstytucji o wolności sum ienia i w yznania. Jak  wiadomo, 
kościelna teorja państw a potępia wolność sumienia, wolność 
w yznania, wolność nauczania i inne wolności obyw atelskie, 
poręczone obyw atelom  polskim  w konstytucji. D latego też 
wolnom yśliciele, w alcząc o wolność sum ienia i dom agając się 
praw orządności, m uszą zarazem  toczyć zaciętą w alkę z k le­
rem  w atykańskim , je s t to w alka nierów na, klerow i tem u bo­
wiem wolno pisać o nas w szystko, ostrzejsze zaś w ystąpienie 
z naszej strony spotyka się z konfiskatą. O dnosi się w raże­
nie, że granicą wolności sum ienia w  Polsce nie jest dobro 
powszechne, jak  to stanow i konstytucja, lecz dobro w atykań­
skiej organizacji wyznaniow ej. Np. niedaw no „Rycerz N iepo­
kalanej" postaw ił gołosłowny zarzut, że piąte i siódme p rzy ­
kazania boże są dla wolnom yślicieli tw arde i okrutne. G dy 
odpowiedzieliśm y, że nikogo nie okradam y, nie oszukujem y 
ani też nie zabijam y oraz gdy w ykazaliśm y na podstaw ie fak­
tów  historycznych, jak  to kościół katolicki zachow yw ał owe 
przykazania boże, cały artykuł został skonfiskowany. Kler w a­
tykański w alczy z nam i środkam i godziwemi i niegodziwemi, 
nie gardząc oszczerstwem  oraz chow ając się przytem  za ko­
deks karny. W zacietrzew ieniu swojem  nie rozum ie on, że w 
ten sposób dyskredy tu je  swoje praw dy objaw ione i boga 
wszechmocnego. Ale w  w alce tej chodzi mu nie o boga i 
religję, lecz o m aterjalny interes kasty  kapłańskiej. Bardzo 
często kler i jego słudzy denuncjują nas w prasie, że jesteśm y 
kom unistam i, że o trzym ujem y dyrek tyw y  z Kremla. Jest to 
znany i ulubiony chw yt polem iczny agentów w atykańskich, 
zależnych od w ładcy obcego państw a, o których już ksiądz 
Hugo Kołątaj pisał, że w  Polsce w  18-ym w ieku prow adzili 
politykę w w idokach obcego dw oru rzym skiego (papieskiego), 
a ja k  wiemy, doniedaw na upraw iali akcję antypaństw ow ą na 
naszych Kresach W schodnich. Np. jezu ita  ks. Urban tak  roz­
brajająco—naiw nie rozum uje w swoim katolickim  „Przeglą­
dzie Pow szechnym ": kom uniści w Sow ietach zw alczają reli­
gję i kościół katolicki; wolnom yśliciele polscy zw alczają reli­
gję i kościół, a więc wolnom yśliciele są kom unistam i. A by 
w ykazać absurdalność tego, logicznego zresztą, rozum ow ania 
ks. U rbana spróbujem y rozum ow ać tak  samo: księża noszą 
suknie; kobiety noszą suknie, a więc księża są kobietam i. 
W eźm y inny przykład. Bóg ustanow ił w ładzę państw ową; w ła­
dza państw ow a w Rosji sowieckiej zw alcza religję i kler, a 
w ięc bóg zw alcza religję i kler. W szystkie te trzy  wnioski są 
logiczne, lecz w szystkie absurdalne, bo opierają się na b łęd­
nych przesłankach: nie każdy bowiem, kto odrzuca religję i 
zw alcza kler, jes t kom unistą, nie każdy, kto nosi suknię, jest 
kobietą, tw ierdzenie zaś, że w ładza św iecka pochodzi od bo­
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ga *) jest w ym ysłem  kleru, sfabrykow anym  w jego w łasnym  
interesie..

O czyw iście funkcjonariusze niższych w ładz bezpieczeń­
stw a nie mogą zagłębiać się w  rozum ow ania logiczne, ale nie 
pow inni też przyjm ow ać w dobrej wierze w szystkich kłam stw  
k leru  o w olnom yślicielach za praw dę pomimo to, że jako  k a ­
tolicy, w ychow ani religijnie od kolebki, m niem ają, iż każdy 
ksiądz, będąc przedstaw icielem  boga na ziemi, jest zawsze 
człowiekiem  uczciwym . O to dlaczego stosunek władz, zwłaszcza 
na prowincji, do ruchu wolnom yślicielskiego kształtu je się 
często na podstaw ie objaw ień kleru w atykańskiego t. j. nie­
przychylnie. D ochodzi czasam i do tego, że aresztuje się ludzi 
ty lko dlatego, że posiadają pisma wolnomyślicielskie. 1 dopie­
ro w  sądzie na spraw ie niższe władze bezpieczeństwa, zw al­
czające kom unistów, dow iadują się, że p ism a w olnom yśli­
cielskie, nie będąc kom unistycznem i, są legalne, ruch zaś 
wolnom yślicielski, k tóry w praw dzie jes t solą w  oku agentów 
W atykanu, nietylko nie koliduje z praw em , lecz rozw ija się 
w  ram ach i zgodnie z tem  praw em . O to inny przykład. 
„W alka Ludu“ z 27.X r. b. pisze, iż lekarz w w ięzieniu ś le d -s 
czem  we W rześni dr. Jawiński potraktow ał w  sposób niedo­
puszczalny w ięźnia ty lko za to, że ten, jako  wolnom yśliciel, 
odm ówił śpiew ania m odlitw y. Pom ijając fakt, że w danym  
przypadku  funkcjonarjusz państw ow y, k tóry  tylko powinien 
leczyć chorych, w kracza w dziedzinę działalności funkcjo- 
narjusza w atykańskiego, zawodowo gwałcącego sum ienia ludz­
kie, m am y tu  typow e zjaw isko utożsam iania w olnom yśliciel- 
stw a z kom unizm em  w m yśl w skazań kleru.

P rzyczyną nieprzychylnego ustosunkow yw ania się nie­
których władz państw ow ych do ruchu wolnom yślicielskiego 
jes t w ięc z jednej strony niesłuszne ze strony w ładz uzależ­
nianie w ejścia w  życie postanow ień konstytucji o wolności 
sum ienia od w ydania ustaw y w ykonaw czej oraz zaniedbanie 
uregulow ania przez te w ładze całych dziedzin stosunków 
praw nych (spraw y m ałżeńskie, akta stanu cywilnego, szkol­
nictw o i in.) obyw ateli nie będących religjantam i, z drugiej 
zaś akcja  czarnej m iędzynarodów ki w atykańskiej, która, hoł­
dując niem oralnej zasadzie jezuickiej: cel uśw ięca środki, w
w alce z wolnom yślicielstwem  nie cofa się przed oszczerstwem  
i wszelkiego rodzaju kłam stw am i.

Dlatego też ruch w olnom yślicielski, stojąc n a | gruncie 
praw orządności, m usi w ytężyć w szystkie siły i dom agać się 
energicznie w prow adzenia w życie postanow ień konstytucji o 
wolności sum ienia i um ożliw ienia wolnom yślicielom  korzysta­
nia w pełni ze w szystkich przyznanych im  praw  obyw atel­
skich. Św iatły obyw atel polski, nie może się pogodzić z tem, 
aby  w państw ie praw orządnem  i niezależnem  obow iązyw ały

*) Nieom ylny papież Grzegorz VII (1073—1085) twierdził, że tylko 
władza kościelna pochodzi od boga, natom iast władza św iecka od szatana.
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w zakresie wolności sum ienia nie postanow ienia konstytucji, 
lecz encykliki papieskie nacechow ane nietolerancją.

Ruchu wolnom yślicielskiego, dom agającego się poszano­
w ania p raw a obowiązującego, nie m ożna nazyw ać akcją an­
typaństw ow ą. T ak  może przedstaw iać nasz ruch tylko kler 
w atykański, który, opierając się na encyklikach papieskich, 
zw alcza niektóre zasady ustroju państw a polskiego, zaw arte 
w  konstytucji i dąży do podporządkow ania Polski papiestw u. 
A nie m ożna zapom inać, że papiestw o to, ja k  mówi pisarz 
katolicki Al. Rem bowski, od początku 14-go w ieku zarów no 
w  swej działalności nauczycielskiej jak  i praw odaw czej p rze­
ciw staw ia się dotychczas całem u postępow i naukow em u, spo­
łecznem u i politycznem u.

M. Łuba

„Nie zabijaj!"
•

Faszyzm  cynicznie ogłasza światu, jako  uspraw iedliw ie­
nie rozboju, że W łochy „m usiały11 napaść na Abisynję, gdyż 
„44 m iljony W łochów nie może pom ieścić się na ciasnym  pół- 
w yspie“ , że „wielki naród w łoski11 dusi się, że „W łosi muszą 
wskrzesić daw ne Im perjum  R zym skie11 i t. p.

Włochom jest zaciasno!... A któżto od 13 lat naw ołuje 
W łochów do rozm nażania się na w zór królików? Mussolini 
płaci w ysokie prem je włoszkom, które urodziły najw iększą 
ilość dzieci. Sam napłodził też pokaźną grom adkę „ducząt11, 
którym  trzeba dać, odpowiednie stanow iska i „w iano11. A Abi- 
synja jest obszerna i bogata!

W m y ś l n a w o ły w a ń  „ il d u c e 11 —  n a lę g ło  s ię  r z e c z y w iś c ie  
n a d m ier n ie  d u ż o  m ło d y c b , b e z r o b o tn y c h  ż e b r a k ó w  w ło sk ic h ,  
a  w ię c  trzeb a  ich  r z u c ić , ja k  sz a ra ń cz ę , na o b c y , w o ln y  kraj!... 
C z ę ś ć  w y g in ie  n a  w o jn ie , a w  ra z ie  p o m y ś ln e g o  z a k o ń c z e n ia  
w y p r a w y  ro z b ó jn icz e j  —  in n i zn a jd ą  m ie jsc e  n a  r o z le g ły c h  
p r z e s tr z e n ia c h  A b isy n ji...

J e ż e li W ło c h o m  rob i s ię  z a c ia sn o  w  o jc z y ź n ie ,  to  m ą d r y  
„ w ó d z 11 n arod u  p o w in ie n  n a w o ły w a ć  o b y w a te l i  d o  o g r a n ic z e ­
n ia  l ic z b y  u ro d z in  lub  też  o r g a n iz o w a ć  n a  sz e r sz ą  s k a lę  a k c ję  
em ig r a cy jn ą . Z y s k a ła b y  n a  tem  I ta l ja, c y w il iz a c ja  i b y łb y  
sp o k ó j n a  św ie c ie !

N ietylko Mussolini—-„Cezar11 w inien jest tej wojny! „Spół­
ka" jest tu zupełnie widoczna!

O tóż rozpatrzm y rolę papieża rzym skiego, ja k ą  odgrywa 
on w tej wojnie.

Papież „błogosławi11 oręż włoski i... modli się jednocze­
śnie za czarne dusze chrześcijan abisyńskich. — A należałoby 
przecież oczekiw ać ze strony papieża potępienia tej wojny, 
jako niezaprzeczalnie napastniczej ze strony Włoch. Pozatem



„Nie zabijaj!” 375

w szak w alczy katolicki naród w łoski z czarnym i obyw atelam i 
■chrześcijańskiej Abisynji.

Potępienia now ej w ojny przez papieża, po tak .o k ru tn e j 
ostatniej wojnie światowej, spodziew ać się mogli ty lko  naiw ­
ni, w ierzący w nieom ylność papieża i ci, k tórzy nie znają hi- 
storji pow szechnej, a papiestw a w szczególności.

H istorja mówi nam, że w  większości wojen papieże m a­
czali palce lub poprostu kąpali się we krw i chrześcijan lub 
pogan. W ostatniej wojnie światowej kapłani jednakow o gor­
liwie błogosławili oręż obydw u stron wojujących i w  imię te­
go samego boga podniecali żołnierzy do wzajem nego m ordo­
w ania się. Papież w yraźnie w ojny nie potępiał, nie w ystępo­
wał przeciw ko wojnie naw et wówczas, gdy w ojowały papie­
skie W łochy z arcykato licką Austrją! N apew no inaczej roze­
grałaby się wojna, gdyby papież, m ający w ielki w pływ  mo­
ralny  na ciem ne m asy ludu, zwolnił swych katolickich w ier­
nych—poddanych od przysięgi na w ierność cesarzowi austrjac- 
kiem u i królowi włoskiemu.

Papież jedynie potępił bolszew ików  i w ypow iedział im 
narazie „krucjatę m odlitw ", gdyż zagrażali jego kieszeni. Pa­
pież potępił M eksyk i H iszpanję za to, że w yzw alały się ze 
średniow iecza, uderzając w dochody szkatuły  w atykańskiej!

Po tak im  k a tak lizm ie  m ate rja ln y m  i m oralnym , ja k i  św iat 
p rzeży ł w sk u tek  ostatn iej w o jn y  św iatow ej 1914— 20 r., zda- 
w aćb y  się mogło, że p ap ież  obecn ie w y stąp i stanow czo, gw ał­
tow nie, n am ię tn ie  z k ru c ja tą , n a raz ie  m oralną , p rzec iw k o  n a ­
pastn ikow i, n a ru sza jącem u  pokó j.— K to w ie, czy  d u m n y  M us- 
solini nie u g ią łby  się pod nac isk iem  opin ji kato lick iego , ch rze­
ścijańsk iego  świata!?

Tym czasem  papież zaopatrzył się w karabiny  m aszyno­
we, w ybudow ał schrony podziem ne dla skarbów  i swojej „św ię­
tej"  osoby i milczy!... Tak delikatnie, m ętnie w ytłum aczył 
swym  owcom, że są w ojny „słuszne" i „niesłuszne", że w oj­
na „z konieczności ekspansji narodow ej lub gospodarczej jest 
uspraw iedliw ioną", że trudno... — a wreszcie: że „tak Bóg 
chce!"—Żal mu niby trochę tego chrześcijańskiego bydła abi- 
syńskiego, ale takie są widać w yroki opatrzności.

To orędzie i m ilczenie papieża rozgrzeszyło m oralnie 
m otłoch włoski, pozbaw iło skrupułów  i wzbudziło szał w ojen­
ny i chęć takiego łupu na praw ie bezbronnej Abisynji.

N ieom ylny papież kalkuluje sobie jednak  zupełnie roz­
sądnie, nie rzucając „k lątw y" na napastników ; kalkulacja w y­
pada  tak:

Jeżeli M ussoliniemu uda się zaw ojow ać Abisynję, to ko­
ściół dostanie też „udział" w tej „m isji cyw ilizacyjnej" w po­
staci naw racania gwałtem  chrześcijan koptyjskich, m uzułm a­
nów i pogan (pozostałych p rzy  życiu po gazach, czołgach i 
bombach!) na „praw dziw ą" w iarę w atykańską.

N abuduje się dużo kościołów, klasztorów; będą nowe do­
bre posady dla biskupów  i księży w łoskich. Do kasy pap ie­
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sk ie j  n a p ły n ie  d u ż o  z ło ta , p la ty n y  i  d ro g ich  k a m ie n i, k tó r e  
b ę d ą  z b ie r a li w  a fr y k a ń sk ic h  p ia sk a c h  „ g łu p ie  m u r z y n y “ n a  
ofia rę  k o ś c io ło w i z a  „ z b a w ie n ie "  s w y c h  c z a r n y c h  d u sz ...

Jest je s z c z e  c z a s  n a  „ ś w ię te  o b u r zen ie "  n a s tę p c y  C h r y ­
s tu sa  d o p ie ro  w te d y , g d y  M u sso lin i w o jn ę  p rzegra , a ro z g o r y ­
c z o n y  m o tło c h  w ło s k i p o d z ię k u je  „ w o d z o w i"  z a  w o d z e n ie  go  
za  n o s  d o  a fr y k a ń sk ie g o  p iek ła !

O b e c n ie  n a ra ża ć  s ię  p o tę ż n e m u  M u sso lin iem u  p rze z  rzu ­
c a n ie  k lą tw  łu b  n a w e t  n ie p o c h w a la n ie  w o jn y  n a p a s tn ic z e j  —  
j e s t  n iem ą d r e  i  n ie b e z p ie c z n e , g d y ż , w  ra z ie  p o m y ś ln y c h  w y ­
n ik ó w  rozb oju  fa s z y s to w s k ie g o  —  „ il d u ce"  g o tó w  r o z p r a w ić  
s ię  raz n a  z a w s z e  r a d y k a ln ie  z „ p a ń stw e m  w a ty k a ń s k ie m "  i 
sk arb am i p ap ieża !

T a k ie , o to , j e s t  w  p r a k ty c e  „ m iło s ie r d z ie  c h r z e śc ija ń sk ie "  
i „ m iło ść  b liźn ie g o " . — A  je d n a k — ś w ia t  m a  p r a w o  d o m a g a ć  
s ię  o d  p a p ie ż a  n a  p o d s ta w ie  g ło sz o n e j  p r z e z  k o ś c ió ł  k a to lic k i  
n a u k i —  s ta n o w c z e g o  w y s tą p ie n ia  p r z e c iw k o  w o jn ie , n a jb ar­
d z ie j  z b ro d n icz e j , g d y ż  z a b o rc ze j.

Ś w ia t  m a  p ra w o  ż ą d a ć  o d  p a p ie ż a  n a w e t  „ p o ś w ię c e n ia  
się"  w  p o s ta c i n a ra żen ia  s ię  n a  g n ie w  M u sso lin ieg o , w  im ię  
p r a w d y , sp r a w ie d liw o ś c i i „ p r z y k a z a ń  b osk ich " :

— „ N i e  z a b i j a j ! "
...M ordują s ię  c o d z ie n n ie  ty s ią c a m i W łosi i A b is y ń c z y c y  

w z a je m n ie , d u sz ą  g a z e m  b ezb ro n n e  k o b ie ty  i  d z ie c i. ..  a w  k o ­
śc io ła c h  k a to lic k ic h  c a łe g o  św ia ta  k a p ła n i z  p a p ie ż e m  n a c z e ­
le  w y m a w ia ją  u r o c z y śc ie :  „ P a x  v o b isc u m !“

Ludmił Rad.

Pragniesz uniezależnienia się państwa od ob-
cych wpływów — żądaj rozdziału kościo a od pań-
słwa.

Z listów do Redakcji

Głos katolika 1)

N ie  je s te m  c z ło w ie k ie m  w o ln o m y ś ln y m , j a k k o lw ie k  n ie  
c z u ję  s ię  sk r ę p o w a n y m  m istern ą  s ie c ią  „ ro b ig ro szó w "  żeru ją -

') Zamieszczamy głos katolika, który należycie ocenia swych dusz 
pasterzy. Oczywiście, zdaniem naszem, ludowi potrzebny jest nie kościół z 
jego mszami, lecz szkoła i oświata, będąca podstawą dobrobytu i kultury. 
Nauka Chrystusa ma swoje światła i cienie.

R e d.
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e y c h  n a  u c z u c ia c h  re lig ijn y ch . B e z  w z g lę d u  c z y  C h r y stu s  b y ł  
b o g ie m  c z y  c z ło w ie k ie m , c z c z ę  G o  i u z n a ję  ja k o  c z ło w ie k a  
p e łn e g o  m ą d r o śc i se rc a  i  m iło śc i s ió s tr  i b raci sw o ic h .

Jako w yznaw ca idei Chrystusowych, tych pięknych i 
wzniosłych m yśli pełnego m ądrości robotnika, zapytu ję r z e ­
k o m y c h  zastępców  Chrystusa, dlaczego czynią w brew  jego 
przykazaniu  „I nie czyń drugiem u co tobie nie miło". — Wi­
karem u, proboszczowi, dziekanowi, biskupow i n i e m i ł o  b y  
b y ł o ,  o j a k ż e  n i e m i ł o  zapłacić za pogrzebanie drogiej jego 
sercu osoby: m atki, ojca, siostry lub „gosposi" 100 lub 200 zł. a 
więc dlaczego czynią drugim to co im sam ym  „n i e m i ł o".

D la c z e g o  C h r y s tu so w i k a z a li  b y ć  „k ró lem "  sk o ro  C h r y stu s  
ja k o  c z ł o w i e k  p r a c y ,  s y n  c ie ś l i  i sa m  c ie ś la , n ic  w s p ó l­
n eg o  z  k a p ita lis ty c z n o -k r ó le w sk im  u stro jem  n ie  m ia ł i, ja k  k o ­
śc ió ł g ło s i, z o s ta ł u k r z y ż o w a n y  p r z e z  k a p ła n ó w , p iła tó w  i t. p. 
(lu d z i b o ją c y c h  s ię  h a s e ł  C h r y stu sa , k tó re  u d e r z a ły  w  ic h  k a ­
p ła n ó w , b u r żu jó w  k iesz eń ).

Jak o  w ie r z ą c y  w  C h r y s tu sa  n a w o łu ję  ty c h , k tó r z y  w ie ­
r z y ć  pragną:

C z c ijm y  C h r y stu sa  r o b o t n i k a  za  je g o  id e ję  r ó w n o śc i  
i m iło śc i b liź n ie g o  i n ie  c z y ń m y  b liź n im  teg o  c o  n a m  n ie ­
m iłe .

O C h r y s t e ! W y d a ł c ię  J u d a sz  z a  30 sr e b r n ik ó w —a le  im ię  
tw o je  s ta ło  s ię  je d n o c z e ś n ie  n ie w y c z e r p a n e m  źró d łem  d o c h o ­
d ó w  d la  lu d z i n ie  lu b ią c y c h  a n i s ia ć , an i k u ć  ż e la z a , ani h e ­
b lo w a ć  d e sk i, a k tó r y c h  j e d y n ą  p ra cą  j e s t  c o d z ie n n e  sp r z e ­
d a w a n ie  tw e g o  im ie n ia , tw o je j  o fia ry , c ia ła  i k r w i tw o jej.  
K a ż d a  m sz a  ś w ię ta  j e s t  sp r z e d a w a n a  i ż a d e n  k a p ła n  in a c z e j  
je j  n ie  o d p r a w ia  d z iś  ja k  z a  p ie n ią d z e .

B ied n a  w ie js k a  k o b ie c in a  sp r z e d a  30 ja j  p o  5 gr. =  1,50, 
3 k w a te r k i m a sła  p o  50. — 1,50, ra zem  3 z ł. i n ie s ie  to  p ro ­
b o s z c z o w i ja k o  „ o ch w ia rę "  n a  m sz ę  d la  z b a w ie n ia  d u sz y .  
W  d u szn ej n ie w ie tr z o n e j  c h a łu p ie  z o s ta ło  tro je  d z ie c i —  je d n o  
ch o re  n a  a n g ie lk ę , d ru g ie  b łę d n ic ę , tr z e c ie  z a  p arę d n i p r z e ­
n ie s ie  s ię  d o  le p s z y c h  ś w ia tó w , g d y ż  g ru ź lic a  w y ż a r ła  ju ż  c a ł­
k o w ic ie  p łu c a .

Dzieciom  potrzebne są jaja, masło, pom idory, owoce, 
tran  i ciepła bielizna, bo idzie zima, ale cóż znaczy zdrowie 
dzieci, wobec zbaw ienia duszy. „ N i e  s k a r b c i e  s k a r b ó w  
n a  z i e 'm i “—ano nie skarbią, bo i z czego: jajko groszy 5, gęś 
tuczona 3,50.

Z c a łe j  o s a d y  je d e n  d o b r o d z ie j  A n to n i tro ch ę  so b ie  ju ż  
zask arb ił; n ie  d u ż o , a le  n ie  o d ra zu  k o ś c ió ł  z b u d o w a n o . K s. 
A n to n i z b u d o w a ł so b ie  d w a  d o m y  m u r o w a n e , le c z  d r e w n ia ­
n eg o  k o ś c ió łk a  n ie m a  z a c o  w y k o ń c z y ć ,  g d y ż  sk a rb ó w , k tó re  
so b ie  sk arb i, (za  o d p r a w ie n ie  m sz y , ja k o  za k u p io n e j  o fia ry , n a j­
ta n ie j  3 z ł. d o  15 -r- a lb o  i 50— ) n ie  o d s y ła  d o  k r ó le s tw a  n ie ­
b ie sk ie g o , n ie  r o z d z ie la  m ię d z y  „ g ło d n e , a  p o tr z e b u ją c e  n a ro ­
d y " , le c z  c o  d ru gi d z ie ń  id z ie  d o  a g en cji p o c z to w e j  i w p ła c a
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n a  P. K. O . (p on o  ju ż  ła d n a  su m k a , e c z  „ p a n i z p o c z ty "  
se k r e tu  n ie  w y d a , b o  n ie w o łn o ).

P r z e w ie le b n i O jc o w ie !  W  im ię  g ło sz o n y c h  p ra w d  o  z b a ­
w ie n iu  d u sz , u m o ż liw c ie  to  z b a w ie n ie  n ę d za rz o m  u m ie r a ją ­
c y m  z g ło d u  i z im n a  b e z  trz ech  c z y  p ię c iu  z ło ty c h .

M a c ie  p o la , łą k i, la sy , k r o w y , sa m o c h o d y  i c z y n s z o w e  
k a m ie n ic e , m a c ie  p en sje , m a c ie  p o b o r y  z a  n a u k ę  re lig ji w  
s z k o le  i  c a ły  sz e r e g  in n y c h  d o c h o d ó w .

Zrezygnujcie z dochodów za msze św. i pogrzeby. Rze­
szom ciemnego ludu, nieum iejącego żyć i radzić sobie, w k tó­
re wpoiliście kult cierpień ziem skich w celu zbaw ienia dusz, 
(a nie nauczyliście i nie uczycie ludu jak  ma żyć, aby swej 
duszy i honoru nie zatracał) za poniew ierkę życiow ą, głód i 
nędzę, za gruźlicę, jaglicę i wszy, za cuchnącą jedną izbę 
gdzie jest 6 głodnych gęb, 2 prosiaki, 7 kur, pies, kot i cały  
dobytek, za całą tę m ęczarnię dajcie tę świadomość, że po­
grzeb i mszę św. będą m iały bezpłatnie, i że każdy z nędza­
rzy  „wejdzie do królestw a niebieskiego". Bądźcie w spaniało­
m yślni i tę jedną  rzecz zróbcie „gratis i franco"!

Jan Dobrowolski

Kronika
Pogrzeby wolnomyślicieli

W  lis to p a d z ie  r. b. o d b y ły  s ię  w  P a b ja n ic a c h  d w a  p o -  * 
g r z e b y  w o ln o m y ś l ic ie l i ,  o c z y w iś c ie  b e z  u d z ia łu  k leru .

W dn. 17.XI r. b. odbył się pogrzeb ob. Bakiesa. W po­
grzebie tym  wzięli udział członkowie O ddziału  Polskiego 
Związku Myśli Wolnej w Pabjanicach oraz tłum y robotników, 
którzy przyszli pożegnać tow arzysza pracy. Na trum nie zło­
żono szereg wieńców. Podczas pochodu na cm entarz grała or­
kiestra. Nad grobem przem aw iał ob. Rusak.

Pogrzeb ob. Puszkarza odbył się dn. 27.XI r. b. Pom i­
mo dnia deszczowego również w tym  pogrzebie wzięło udział 
wielu obywateli jak  również organizacja żydow ska robotni­
ków tkackich.

P o g r z e b y  te  s ta ły  s ię  m a n ife s ta c ją  św ia ta  p r a c y , h o łd u ją ­
c e g o  m y ś li w o ln e j  oraz z w a lc z a ją c e g o  fa n a ty z m  i k le r y k a ­
liz m  w s z e lk ic h  w y z n a ń .

C z e ś ć  p a m ię c i w o ln o m y ś l ic ie l i ,  k tó r z y  d o  k o ń c a  w y tr w a li  
n a p o ste ru n k u , w a lc z ą c  o w y z w o le n ie  c z ło w ie k a  p racy !

Skazanie biskupa watykańskiego w Niemczech

R zą d  n ie m ie c k i p o c ią g n ą ł d o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  m . in. 
b isk u p a  z M iśn i k s. P io tra  L eg g eg o , o sk a rż o n e g o  o w y w o ż e ­
n ie  p ie n ię d z y  za g r a n icę , c o  w  N ie m c z e c h  j e s t  za b ro n io n e . P o d ­
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czas procesu w sądzie berlińskim  biskup uroczyście „wobec 
boga i swego sum ienia" oświadczył, że jest niew inny. Sąd 
jednak , w ychodząc z założenia, że biskup ponosi odpowie­
dzialność za to co robią jego podwładni, skazał go na 100 
tysięcy m arek grzyw ny, z czego 40 tysięcy odsiedział w aresz­
cie. Poza tem  skazano brata  biskupa na 5 lat więzienia, 5 lat 
u tra ty  praw  obyw atelskich i 70 tys. m arek grzyw ny. G eneral­
ny w ikarjusz prof. dr. W ilhelm Soppa został skazany na 3 
lata  więzienia, 5 lat u tra ty  praw  obyw atelskich i 70 tys. m a­
rek grzywny.

Pie lg rzym ki i ep idem ja

We wsi M łyny, pow. jaworowskiego, gdzie m ieszka głośna 
ju ż  stygm atyczna A nastazja W ołoszynówna, w ybuchła groźna 
epidem ja czerwonki. Ciem ny, zabobonny, bo ubogi duchem, 
ludek odbyw ający  pielgrzym ki do M łynów, rozniósł zarazę po 
całym  powiecie, w skutek czego w 25 wsiach zachorowało 500 
osób, z których 70 już zmarło. A władze adm inistracyjne, za­
m iast stosować jedyny  skuteczny środek, zalecany przez „R y­
cerza N iepokalanej" przeciw ko wszelkim  nieszczęściom t. j. 
m odlitwę, i dać w ten sposób zarobić klerowi w szechwyznań, 
zarządziły zaszczepienie 15 tysiącom  osób surow icy przeciw ko 
krw aw ej biegunce oraz założyły szpital epidem iczny, do k tó­
rego zwieziono chorych z okolicznych wsi. Na skutek zakazu 
pielgrzym ow ania i szczepień ochronnych epidem ja wygasa.

O b r a z e k

(autentyczne)

D z w o n e k  z a w d z ię c z a ł d o n o śn ie  u d r z w i fro n to w y ch . S łu ­
żą c a , m ło d a , n a iw n a  d z ie w u c h a  b ie g n ie  n a  sp o tk a n ie . W e  
d rzw ia c h  sta n ę ła  c ic h a , p o k o r n a  s io s tr z y c z k a  w  sz a r y m  h a ­
b ic ie .

„Może panienka weźm ie naszą książeczkę o świętej Tere­
sce"? Siostra w yjm uje z teczki broszurę ozdobioną kolorow ym  
wizerunkiem  „przeczystej dziew icy" i pokazuje ją  dziew czy­
nie. Zaświeciły się niebieskie oczęta! Będzie co czytać. Taki 
śliczny obrazek! D ziew czyna skw apliw ie wyciąga rękę i p y ­
ta  cichym , n ieśm iałym  głosem: „wiele to kosztuje Siostro?". 
„C o łaska" brzm i odpowiedź zakonnicy. D ziew czyna jest po­
bożna, przez chwilę się waha, w iele dać? W reszcie daje 50 
groszy (to dla niej dużo; w szak zarabia ciężką, całodzienną 
p racę 15 złotych na miesiąc, z czego 10 zł. posyła rodzinie 
na  wsi). „O  nie, panienko" — odpow iada pobożna siostrzycz­
ka „książka kosztuje 2 złote, za 50 groszy mogę dać obrazek". 
Nim dziew czyna zdołała się zorjentować, siostra schw yciła 
50 groszy, w etknęła w w yciągniętą rękę obrazek maleńki, 
brzydki w artości najw yżej 3 groszy i „w nogi".
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D ziew czyna w raca zasm ucona do kuchni, łzy kręcą się 
w jej oczach. Z ciężko zapracow anych pieniędzy dała dużo, 
dała całe 50 groszy. O szukano ją!

Podobnych przykładów  nabierania biednych, ciem nych 
„owieczek", m ożna m nożyć bez liku.

Z prasy
Słrach przed wiedzą

„Pro Christo", Nr. 9/10, m iesięcznik m łodych katolików , 
pisze o „Błyskach W olnom yślicielskich". Młodego katolika 
zabolało, że w Nr. 21 Błysków, ob. I. M elmau w liście do re­
dakcji napisał, iż dopiero gdy poznał m atem atykę i fizykę, 
mógł ugruntow ać swój stosunek w iary  do rozumu. Niezado­
wolenie panów  z „Pro C hristo11 nas nie dziwi, w szak wiedza 
niezależna nie cieszy się uznaniem  kleru katolickiego i jego 
nabożnych sług. już  papież Pius X powiedział, że wiedza 
pow inna być sługą teologji katolickiej. Zapewne dlatego, „ że 
tam, gdzie zjawia się praw dziw a wiedza, znika wiara. Ó w  
m łody katolik daje do poznania, że w ybitni fizycy są ludźm i 
wierzącym i. Na to m ożem y odpowiedzieć, że ankieta, p rze­
prow adzona przez prof. J. H. Leubę w śród uczonych am ery­
kańskich w ykazała, iż na 100 w ybitnych fizyków zaledwie 
17 wierzyło w  boga katolickiego, a na 100 w ybitnych  biolo­
gów tylko 12. Lepiej więc nie pow oływ ać się na w ybitnych 
uczonych.

Objawione wielożeńs wo

„Goniec W arszaw ski" z 1.X1I r. b. pisze, że „sekta reli­
gijna Mormonów" rozw ija się dobrze w Anglji, gdzie wolność 
w yznania i sum ienia istnieje nietylko na papierze. Dzieje te­
go w yznania są, zdaniem  dziennika, „niesłychanie fan­
tastyczne", chociaż właściwie stanow ią tylko m odyfikację fan­
tastycznych dziejów innych wyznań. Oto

„Joe Smith, 18-letni obywatel Stanu JNowego Jorku, w 182"i roku 
miał widzenie. Zjawił mu się anioł i rozkazał udać się na wzgórze Cu- 
m arra w pobliżu m iasteczka Palm yra i szukać tam zakopanych w ziemi 
„Świętych złotych tablic“, na których ma znaleźć wskazówki, w jaki spo­
sób ma założyć nową religję".

Jedną z tych  wzniosłych objaw ionych na złotych tabli­
cach zasad religji m orm ońskie było wielożeństwo.

O bjaw ienie jest uniw ersalnym  sposobem  zakładania re- 
ligij. Jest to przytem  sposób bardzo w ygodny i dowcipny, 
gdyż objaw ienia nie można spraw dzić. W praw dzie różne obja­
wienia kłócą się ze zdobyczam i w iedzy nowoczesnej, zawsze
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je d n a k  z n a jd z ie  s ię  d o s ta te c z n a  ilo ś ć  lu d z i u b o g ic h  d u c h e m ,  
k tó r z y  w ie r z ą  ty m  fa n ta s ty c z n y m  o p o w ia d a n io m . A  z teg o  
k o r z y s ta  sp ry tn a  k a sta  k a p ła ń sk a , k tóra  s tw o r z y ła  so b ie  raj 
n a  z iem i.

Droga do zbawienia wiecznego

N a w ią z u ją c  d o  lis tu  p a ste r sk ie g o  k s. k a rd y n a ła  H lo n d a  
o  z a k a z ie  p o b ie ra n ia  p r z y m u so w e g o  p o d a tk u  k o śc ie ln e g o , „W a l­
k a  L u d u “ z l .X I l  r. b. p isze ;

„Nareszcie!
Nie będzie podatków kościelnych, nie będzie ustawowego nacisku, 

nie będzie rekursów  i egzekucji.
Był to już czas najwyższy, by ojcowie kościoła, w ierzący w dobra 

wieczne, gardzący mamoną, zrezygnowali z dóbr doczesnych.
Wobec tych bogactw, które stanowią dobra kościelne i tych miljo­

nów, jak ie kościół zebrał od naiwnych w ciągu całyc etek i tysięcy 
la t—rezygnacja z podatku kościelnego nie jest żadną ofiarą, ani uktein mi­
łosierdzia ze strony bogatego kleru.

Rozdajcie ubogim bogactwa, które posiadacie, rozparcelujcie olbrzy­
mie majątki, a w tedy zaskarbicie sobie serca wszystkich, nawet socjali­
stów.

Będzie to najłatwiejszy i najprostszy sposób zlikwidowania wpły­
wów wolnomyślicieli i socjalistów”.

C z y n ią c  tak , p o s tą p ic ie  zg o d n ie  z  g ło sz o n ą  p rze z  w a s  
n a u k ą  C h r y stu sa  o ra z  u z y s k a c ie  sk a r b y  n ie sk o ń c z o n e j  w a rto ­
śc i t. j. z b a w ie n ie  w ie c z n e . A  w ię c  d o  d z ie ła , k o r z y s ta jc ie  
z ok azji!
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Pozatem w każdym  num erze jest umieszczona kronika oraz omó 
wienia „Z prasy”.

Wyszły z druku nowe broszurki do 
masowego kolportażu:

1) „Jak wolni m yśliciele po jm ują boga“ ?
2) „Co wolni m yśliciele sądzą o religji11?

. 3) „C zy biblja jest autentycznem  słowem  bożem "?

po 3 grosze każdy egzem plarz
Porto: do 8 egzem plarzy — 10 groszy 

15 1599 99 1  y  99

„ 25 „ 25
„ 50 „ 50
„ 100 „ 60

W płaty należy uskuteczniać zg ó ry  pocztow ym  p rzek a ­
zem rozrachunkow ym  „Błysków W olnom yślicielskich".

Znajomość jęz. m iędzynar. esperanto to kon tak t z całym  
światem.
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